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T r e ś ć :  K arty z umiejętności społecznej wyjęte, p. Ign. Sołdraczyń- 

skiego (ciąg dalszy).—  Sprawozdanie z posiedzenia K om itetu dnia 
2 5 czerwca r. b. — Przepisy pod względem przeprowadzenia re- 
wizyi oszacowań dochodów gruntowych i utworzenia Komisyi k ra­
jowej dla spraw  kadastralnych w Galicyi i w W. Księs. Krakow- 
skiem. —  K rótka skazówka szacowania lasów, przez P io tra  Bo- 
gnera, c. k. Intendenta leśnego m arynark i; z niemieckiego przeło­
żona za pozwoleniem autora przez Wawrzyńca Firganka (dokoń­
czenie). —  O znaczeniu łąk w rolnych gospodarstwach, p. W. B  
P. — O sporku, p. Felicyana Szybalskiego.

K A R T Y  

z umiejętności społecznej wyjęte.
przez Ignacego S o łd raczyń sk iego .

(Ciąg dalszy).

V II.
Rolnictwo —  Przemysł.

Są, prawdy odwieczne, które dotąd bardzo mała ilość ludzi 
wyznaje; niewielka ilość ludzi domyśla się, że te prawdy istnie­
ją, ale choć się domyśla, nie pojmuje dostatecznie ich doniosłości.
Pierwszą s tych prawd jest, że rolnictwo ze wszystkich zatrudnień 
ostatnie umiejętnie się rozwija; drugą, że ze wszystkich sprawie­
dliwości jakie wymierzone hyc powinny, tvymierzenie sprawiedliwo­
ści matce-ziemi jest ostatnią. Trzecią a najważniejszą jest praw­
da że : ziemia nie może robić darunków; ona tylko wyżycza. Biada 
rolnikowi który odsetków nie uiszcza. Szczęśliwy kto pojął tę prawdę, 
ż e  z i e m i a  j e s t  b a n k i e m  w y ż y c z a j ą c y m  n a  m a ł e  
o d s e t k i ,  z n a j m n i e j  u c i ą ż l i w ą  a m o r t y z a c y ą ,  a l e  
n i e u b ł a g a n y m  w i e r z y c i e l e m ,  t e m  n i e u b ł a g a u -  
s z y m ,  ż e  k t o  r a z  u n i e g o  s t r a c i  k r e d y t ,  n i e  o d z y -
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s k a  g o  n a p o w r ó t ,  b o  w a r u n k i  s ą  t a k  t w a r d e ,  ż e  a b y  
i m  p o d o ł a ć ,  o l b r z y m i c h  k u  t e m u  ś r o d k ó w  p o -  
t r z e b a .

A jed n ak  od pojęcia tych praw d zależy szczęście narodów. 
Człowiek pojedyńczy tak  ja k  naród cały, zaciągający  niebacznie 
długi i n ieuiszczający się ziemi, w yczerpują swój kredyt i nie 
znajdą  go już  więcej.

Zm iany materyi odbyw ały  się w pierwszych dobach życia 
społeczno - rolniczego bardzo powolnie. Jeden  morg ziemi ledwie 
p ią tą  cześć tego wydawał, ile dziś p rzy  um iejętnej upraw ie wry - 
daje. Ale i te plony były już w ielką zdobyczą dla człowieka. 
K rocząc dalej w postępie nabierał człowiek ciągle przewagi nad 
przyrodą, budząc coraz więcej siły  u śp io n e . w m ateryi i zm usza­
ją c  je  do działania. Począł orać głębiej, aby w iększą ilość zie­
mi m artw ej wystawić na działanie słońca i deszczu, pospuszczał 
rowam i w odę nieprzyjazną Jego kulturom  i ułatw ił w ten sposób 
uruchomienie się m ateryi i przybranie form wyższych. Z iarno wrzu­
cone w ziemię upraw ną kiełkuje prędzej, rośnie swobodnie, ży­
wiąc się z pow ietrza i z ziemi, i w ydaje plony ku pożywieniu 
zwierząt i człowieka.

W tym  procesie człowiek nic więcej nie uczynił tylko to, 
że sprowadził dla materyi w arunki rozkładu, a  w skutek tego roz 
kładu powstanie najrozm aitszych nowych połączeń (agregatów ).

Rozkład sprowadza ze sobą ruch, a ruch im je s t szybszym, 
tern szybsze są przejścia m ateryi w kształty  doskonalsze. Las 
ustępuje miejsca szlachetnem u ziarnu, traw y siane rosną bujnie 
na łanach dobytych z sapów, a dzielny koń i ukształcony czło­
w iek żyw ią się plonami z przestrzeni, które dawniej w dzikim 
zostaw ały stanie.

T ak  postępując i nabierając ciągle mocy nad przyrodą, 
otrzym uje człowiek coraz więcej pożywienia od ziemi, i zapas 
jeg o  żywności zwiększony um ożebnia mu stow arzyszenie się z dru- 
giemi ludźmi. Stowarzyszony łupie skały , i w ypalając kam ień 
przenosi wapno do ziemi celem jej użyźnienia, uwalniając za­
razem kw as węglowy ku pożytkow i wegietacyi. Człowiek kopie
węgiel ziemny, pali go i zasila w ten sposób powietrze p ierw iast­
kam i mogącemi przejść w roślinę, a potem stać się jego pożywie­
niem. Człowiek dobywa kruszec żelazisty, topi go i otrzym uje
żelazo tak  mu użyteczne, zaopatrując przez ten proces zuowu spi-
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żarnię powietrza. Człowiek więc stow arzyszony wytwarza dla ro­
ślin zapas pożyw ienia w powietrzu i w ziemi. Uwolnione p ier­
w iastk i nie pow racają  ju ż  w pierw otne swe formy z któryeli je 
człowiek wywołał; one w ciągłym  ruchu zostając sk łada ją  się na 
pożywienie dla zw ierząt i człowieka, a to pożywienie spotrzebo- 
wane wraca znowu częścią w powietrze, częścią do ziemi, aby  
przybrać napo wrót formę pożywienia. I  człowiek kładąc się w z i­
mny grób zw raca pierw iastki ziemi, aby służyć roślinności.

Roślina, ja k  wiemy, je s t pośrednikiem  między zwierzęciem  i 
św iatem  nieorganicznym . Tuk roślina ja k  zw ierzę powinny zwró­
cić ziemi i powietrzu pożyczone pierwiastki, bo w ten tylko spo­
sób, jeżeli dług uiszczony zostanie, je s t możebne życie roślinne i 
zwierzęce.

W lasach dziewiczych, gdzie liść obok drzewa spada i uściela 
gnijąc przyszłej wegictacyi łoże, gdzie drzewo w miejscu na któ- 
rem  wyrosło butw ieje; na łąkach dotąd niespasanych jeszcze przez 
zwierzęta, na których traw a jak wyrosła na łące, tak na niej u- 
sycba i gnije, w racają się ziemi części je j przeszłe w roślinę na- 
powrót. Inaczej się dzieje, gdzie kultura zaw itała. Tu zwierzę 
spasa traw ę, człowiek sp rząta  siano, wycina lasy, zabiera drze­
wo, upraw ia ziemię pod rośliny, i sprzą ta  na niej wyrosłe. Owoce 
więc, jak ie  przyroda w ydala z siebie, zm ieniając miejsce, są  uby t­
kiem dla ziemi której je  zabrano. Człowiek i zwierzę spożyw ając 
te owoce nic niszczą ich. Roślina odbywszy w naczyniach życio- 
nośnych zw ierzęcia obieg kołowy w ydzieloną znowu zostanie. To 
sam o powiedzieć można o w szystkich innych agregatach  m ateryi 
do najrozm aitszych potrzeb człow ieka użytych, ja k  drzewo, weł­
na, len; one użyte nie nikną, one tylko się zużyw ają; ich sub- 
staneya w jak ib ąd ź  sposób w ysłużyw szy celom człowieka i prze­
szedłszy najrozm aitsze przeobrażenia m echaniczne i chemiczne nie 
je s t straconą dla ziemi, jeżeli te części zużyte zwrócone napowrót 
zostaną miejscom , z  których zabrane zostały.

Tu przypom nieć nam teraz potrzeba, źe jedne pierw iastki 
z których się sk łada św iat roślinny, (z którego św iat zwierzęcy 
pow staje) pochodzą z powietrza, drugie z ziemi. Pierw sze (lotne, 
spalne), w procesie zużycia w racają  zuowu w powietrze, w ten nie­
w yczerpany zbieralnik pierw iastków  służących do budowy roślin. 
D rugie (stałe, popiołowe) trzeba ażeby sam człowiek ziemi zwrócił, 
bo przeniesione w inne m iejsca niezdolne są sam e przez się, tak
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ja k  atm osferylia (lotne, spalne) poruszać się. Ponieważ jed n ak  
um iejętność dowiodła, że w ielka część pierw iastków  ziemi, słu­
żących do budowy organizmu rośliny (a  w ten sposób zwierzęcia), 
szczególnie potasek, wapno i fosfor  są  w swej istocie ograniczone 
w m iejscach w których się znajdują, obowiązkiem więc je s t czło­
wieka, pod klątw ą wyczerpania ziem i s je j  najżywotniejszych  
pierwiastków, zwrócić je  napowrót ziemi.

A b y  tej konieczności podołać, trzeba stowarzyszenia się i roz­
maitości za trudnień; trzeba postaw ić spożycie obok wytwarzania, 
aby części zużyte ziem i napowrót oddać można. Gdzie niem a spo­
życia obok toytwarzania, gdzie p łody surowe w miejsca odległe za- 
wleczone zostają, tam m usi nastąpić zczasem ivy czerpanie się ziemi 
z  najszlachetniejszych je j  części. Tak samo gdzie ruch społeczny 
zm niejsza się, gdzie rozmaitość zatrudnień znika, tam  coraz trudniej 
przychodzi społeczności w yżyw ić się.

D zieje potw ierdzają niezbicie tę  w ielką praw dę. Dolina E u­
fratu żywiła niegdyś miliony ludzi szczęśliw ych; póluocna Afryka 
ta k  samo. T ak  jes t. T ylko połączonemi silami, p rzy rozm aito­
ści zatrudnień, postawieniem  w arsztatu obok pługa, mogą być w y­
pełnione obowiązki względem ziemi, tej w ielkiej skarbnicy, k tóra  
wyżycza chętnie, ale sp łaty  długu żąda, a  w razie uchybienia je j 
sta je  się n ieubłaganą m ścicielką. Gdzie tym w arunkom  zadośću- 
czynionem byw a, spostrzegam y coraz szybszy obieg kołowy materyi, 
coraz szybsze pojaw ianie się je j w szlachetnej formie, k tóra słu­
ży za pożywienie człowiekowi; coraz szybsze narastanie ludności 
i ciągłe co do ilości i jakości je j potrzeb ulepszenie.

F rancya w roku 1760 posiadała 21 milionów ludności, a  ca­
ła  produkeya ziarna w ynosiła w tedy 95 milionów hektolitrów. 
W  roku 1840 z tej samej przestrzeni uprawionej ziemi wydoby­
w ała 183 miliony hektolitrów  samego ziarna, i żywiła 34 milio­
nów m ieszkańców *). Dodaw szy do tego okopowe rośliny i wa­
rzywo jadalne, którego produkeya a/3 części w ypladzanego w  ro­
ku 1760 ziarna wynosi, widzimy, że sprzęt 1840 roku przedstaw ia 
razem  więcej ja k  trzykro tną ilość pożyw ienia niż w roku 1760, 
podczas gdy liczba ludności tylko o 60 procent w zrosła. To

*) Moreau de Jonnes. Statiatique de France.
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samo znajdujem y w Niemczech, Belgii, i wogóle we w szystkich 
krajach gdzie stowarzyszenie się ułatwiło urozm aicenie zatrudnień, 
podczas gdy z przeciwnem i objawam i zdybujemy się w K arolinie, 
W irginii, Portugalii i w Turcyi.

Każdy krok w kierunku zw iększającego się stow arzyszenia— 
które sprow adza ze sobą ruch przyspieszony pierw iastków  i zwięk- 
szeuie zasobów pożywienia —  um ożebnia człowiekowi pow ołanie 
w pomoc s ił przyrody ułatw iających jego prace, oszczędzających 
jego  siły i dozwalających mu użycia czasu do kształcenia umysłu. 
K ażdy krok w tym kierunku je s t zwiastunem coraz donioślejszej 
działalności. S iły  przyrody dotąd uśpioue, zostawszy powolanemi 
do działania, sprow adzają ruch m ateryi i przejście je j z form nie­
organicznych w organiczne coraz szlachetniejsze. M aterya p r z y ­
bierając caraz szybciej najwyższe fo rm y , form y czfowielta, pow ięk­
sza ciągle stowarzyszenie się, a tuięc siłę to społeczności nabierania 
coraz więcej mocy nad przyrodą, siłę samodzielności, panowania  
nad sobą i uczucia odpoiciedzialności za stoe czyny.

Możcbność otrzym ania zapom ocą zmian m ateryi surowych 
płodów, kierowana um iejętniej, przewyższa o wiele potrzeby po­
jedynczego producenta. Cały zasób pozostający od spotrzebo- 
wania przez rolnika (surowych płodów) je s t narostkiem  m ienia 
społecznego; każdy rolnik pow iększając swe zasoby powiększa 
zasób społeczny. Ponieważ jednak produkcya koniecznie potrzebu­
je  konsumcyi, a każda konsutncya rodzi znowu p rodukcyą , ja sna , 
że tylko odbyt na płody rolnika służyć mogące do konsumcyi, a 
więc i do produkcyi znowu, powiększyć może mienie społeczne; bo 
w inny sposób podpadłyby one zepsuciu lub strwonieniu. W  spo­
łecznościach więc tych tylko gdzie je s t poszukiw anie na płody 
rolnictwa i spożycie tych płodów, a  zarazem  w skutek tego spo­
życia produkcya najrozm aitszych potrzeb życia, mienie społeczne 
n arastać może i harm onia między produkcyą i kousum cyą je s t 
zupełna. Im szybciej konsutncya po produkcyi a produkcya po 
konsumcyi następuje, tern w iększą będzie suma oszczędzonej p ra ­
cy, a  więc narośniętego mienia. T ak znowu, ja k  każde zm arno­
trawienie kapitału, czy to pracy niezatrudnionej, czy płodów suro­
wych niespożytych, czy imyrobów nie mających odbytu, je s t zm arno­
trawieniem m ienia społecznego.
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Rolnictwo nie znajdujące odbytu na swe zbywające płody 
musi zaprzestać swych kultur, boby je  podejmowało nadarem nie, 
bo ilość natężenia ludzkiego zaw isła zupełnie od poszukiwania owo­
ców tego natężenia, zaś poszukiw anie zawisło od sił innych ludzi 
w ytw arzania rzeczy i usług, które m ogą dać w zam ianę. J  e s 11 o 
c a ł o ś ć  t w o r z ą c a  k o ł o w a n i e  j e d n o  i c i ą g ł e ,  a i m  
s z y b s z y j e s t  r u c h  t e g o  k o ł o w a n i a ,  t e m  w i ę c e j  p o ­
b u d z a  o n  d o  w y t ę ż e n i a  w p r o d u k c y i ,  i t e m  w i ę k ­
s z ą  b ę d z i e  s i ł a  w s z y s t k i c h  c z ą s t e k  t e g o  k o ł a  
d o  s p o ż y c i a  o w o c ó w  t e g o  n a t ę ż e n i a .

Ponieważ produkcya i konsu ircya  winny ciągle zostawać 
w rów now adze,''m uszą więc obie w zrastać w m iarę w zrostu lud­
ności na pewnej przestrzeni, i w m iarę ja k  narasta jąca  ludność 
nabiera mocy nad przyrodą, uśpione siły  przyrody do działania 
zmusza i mienie tworzy, co tylko rolnik i przem ysłow iec c z y n ią ; 
zm niejsza się jednak , gdy społeczność w tym kierunku dążyć prze­
staje, a człowiek staje się kupcem , żołnierzem i przewożącym  
płody i w yroby w dalekie strony.

Po bitwie pod Salam iną zm alała ludność A ten w skutek  spu­
stoszenia k ra ju  przez wojska P ersów ; zm niejszyła się produkcya 
a  razem  i konsumeya. Dem oralizacya utw orzyła całe zastępy n a ­
rzucające się za sędziów, przysięgłych, należących do św it mo­
żnych, pasożytów, i służących chętnie za jednego obola. W końcu 
trzeba było sprow adzać ziarno z dalekich krajów , karmić głodnych, 
bo produkcya w skutek braku  konsumcyi zm alała, gdy woloi mie­
szkańcy jedni k raj opuścili, drugich w niewolę zaprzągnięto. We 
W łoszech epoka najw iększej sław y była zarazem  epoką najw ięk­
szej nędzy, bo produkcya ogrom nie się zm niejszyła. Z przejściem  
ziemi w m ałą ilość rąk , a nastaniem  upraw y roli przez niewolni­
ka, zm niejszyła się produkcya, pauperyzm  w zrastał jednocześnie 
z powiększeniem  się zew nętrznem  państwa, i państw o zmuszone 
było żywić swych obywateli. To w szystko było następstw em  cen- 
tralizacyi, niewoli, odsunięcia producenta od konsum enta, zniszcze­
nia rozm aitości zatrudnień.

Może kto  z a p y ta : czy ulepszenia w rolnictwie bez odbytu na 
jego (rolnictwa) płody, bez konsum cyi obok produkcyi, sam e przez 
się nastąp ić  m ogą; czy naw et nie je s t dobroczynnera, jeżeli p ło ­
dy surowe są  obfite i tan ie?
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To je s t talc niemożebnc, ja k  zwiększenie się s iły  atrakcyjnej 
słońca bez ivyivarcia wpływu na ciała niebieskie poruszające się 
obok niego. Ulepszenia w rolnictwie mogą nastąpić dopiero z  roz­
wojem przem ysłu, a toięc konsumcyi na płody rolnictwa. Użycie 
machin poprawnych w rolnictwie , posypek, użycie racyonalnych me­
tod , dopiero z urozmaiceniem zatrudnień obok rolnictwa osiadłych  
je s t możebne.

Rolnictw o i p rzem ysł zo s ta ją  ze sobą  w  n ierozdzie lnym  zw iąz­
k u , obu pom yślność naw zajem  od siebie za w is ła  n ieodzow nie .

Przem ysł, urozmaicając zatrudnienia, sprowadza rozwój umie­
ję tn y  rolnictwa. Rozwój rolnictwa osiąga zwiększone plony , a ce­
ny tychże rosną gdy zarazem wyroby przem ysłu  w cenie spadają. 
P rzem ysł obok rolnictwa nietylko mu odbyt na surowe p łody  zape­
wnia, ale nadto zapewnia mu za tę sarnę ilość surowego płodu co­
raz większą ilość wyrobów przemysłu.

W ym iana m iejscow a p o w ięk sza  się z każdym  krok iem  p o ­
stępu jącego  naprzód  p rzem ysłu  i ro ln ic tw a, pow iększonego  u ła tw ie ­
n ia w stow arzyszen iu  się , i u rozm aicen ia  za tru d n ień .

P rzec iw n ie  dzieje się, gdzie  p rzem ysłu  obok ro ln ic tw a  n ie­
m a. O dbyt u trudn iony  z pow odu dalek iego  ta rg u  zn iża cenę zbo­
ża, podw yższa cenę w yrobów  przem ysłu  po trzebnych  ro ln ic tw u, i 
cofa w stęcz ro ln ic tw o  do p roste j ru ty n y .

(D alszy ciąg nastąpi),

SPRAWOZDANIE 
z posiedzenia  Komitetu dnia 25 cze rw ca  1867 r.

Obecni: W i c e - P r e z e s  Franciszek Paszkowski prezydujący. —  Człon.
Kom it. X. kanonik Górnicki, Konopka, Żeleński, Dr. Szlachtow-
ski, Julian Kirchmayer, Szumaóczowski, Dr. Piotrowski, Langie,
Trzecieski, Sekretarz Jawornicki. —  D yrektor szkoły roln. Czer­
nichowskiej T. Niewiadomski.

—  W ydział krajowy zawiadamia, iż N. Pan, przychylając się 
w części do prośby Sejmu krajowego, raczył zezwolić na ustanowienie 
Komisyi krajowej dla rewizyi czynności kadastralnycli.

W  zachodniej części kraju, w byłym rządowym okręgu krakowskim, 
nastąpi wprawdzie ta  rewizya dopiero po ukończeniu będących w ciągu 
reklamacyj, ale dziś już poddane zostały te  czynności reklamacyjne kie­
rownictwu krajowej Komisyi.
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W ty m  ce lu  u tw o rzo n e  być  m a ją  w  każd y m  in sp e k to ra c ie  in sp e- 
k to ra c k ie  K o m isy e  z łożone  z 8 C z ło n k ó w , z k tó ry c h  m ian u je  2 ch M i­
n is te r  sk a rb u , 2 N am iestn ik , a  4 W y d z ia ł k ra jo w y . N a d to  m a W y ­
d z ia ł  k ra jo w y  w k ażd y m  o k rę g u  szacunkow ym  (w zg lędn ie  re k la m a c y j­
n ym ) m ianow ać po  2ch  m ężów  z au fan ia  z tegoż o k rę g u . —  P ra g n ą c  
p rz e to  zaw ezw ać do te j p raw dziw ie  obyw ate lsk ie j posług i m ężów  c h ę tn y ch  
i zd o ln y ch , a  n ie  ob ezn an y  ze  sto su n k am i ró ż n y ch  m iejscow ości, W y d z ia ł 
k ra jo w y  u p ra sz a , ab y  m u K o m ite t p rz e d s ta w ił o d p o w ied n ich  k an d y d ató w .

D la  o b ja śn ie n ia  d o łąc za 'W y d z ia ł w odp isie: „ P rz e p isy  zasad n icze  p rz ez  

N . P a n a  p rz y ję te , p o d  w zględem  p rz e p ro w a d z e n ia  ca łe j czy n n o ści w m o­
w ie  b ęd ące j * ) “ , i n ad m ien ia , iż w zach o d n ie j częśc i k ra ju  je s t  In sp e k ­
to ra tó w  5, a  m ia n o w ic ie : K rak o w sk i (z  W ad o w ick iem ), B o ch eń sk i (z Są- 
d eck iem ), T a rn o w sk i (z c zę śc ią  Ja s ie lsk ie g o ), R zeszow sk i (z  c zę śc ią  J a ­
s ie lsk ieg o ) i 5 lasow y d la  ca łe j te j częśc i k ra ju . D la  każd eg o  z ty c h  p ię ­

c iu  In sp e k to ra tó w  m a  K o m ite t p rz ed sta w ić  po  4ch  k a n d y d a tó w  n a  C złon­
ków  K om isyj in sp e k to ra c k ic h , i po 4 ch  n a  ich  zas tęp có w .

O kręgów  szacu n k o w y ch  (w zg lędn ie  re k la m a c y jn y c h ) do w ym ienio­
nych  c z te re c h  in sp e k to ra tó w  n a le żą c y ch  je s t  2 0 , k tó re  n ie  m a ją  n ic  
w spólnego  z po d z ia łem  ad m in is trac y jn y m  n a  p o w ia ty  czy  to  daw n ie jsze , 
czy  te ra źn ie jsze , a le  ow szem  do jed n e g o  o k rę g u  n a le ż ą  c z ę s to k ro ć  gm i­
n y  z k ilk u  pow ia tów  d aw n iejszy ch , ja k  znow u gm iny  z tegoż  sam ego 
p o w ia tu  p o p rzy d z ie lan e  są  do  ro z m a ity c h  ok ręg ó w  szacu n k o w y ch , a  n a ­
w e t do  ro z m a ity c h  In sp e k to ra tó w . M ężow ie zau fan ia , po  dw óch  do k a ­
żdego o k rę g u  szacunkow ego , m u szą  b y ć  k o n ieczn ie  z teg o  o k ręg u .

D la  p rz ep ro w a d z en ia  czy n n o śc i te j  b a rd zo  zaw ik łan e j, K o m ite t 

u z n a je  za  na jo d p o w ied n ie jsze  w ydelegow anie  osobnej K om isy i z  u p o w aż­

n ien iem  stanow czego  p rz e d s ta w ie n ia  W y d zia ło w i ż ąd a n y ch  k a n d y d a tó w , 
do k tó re j  z a p ra s z a :  W ic e - P r e z e s a  P aszk o w sk ieg o , C złon . K o m it. K o ­
n o p k ę , D ra  P io tro w sk ieg o , L an g ieg o , T rzec ie sk ieg o  i S e k re ta rz a  J a w o r­
n ick iego .

—  W  m yśl u ch w ały  K o m ite tu  z d n ia  3 o k w ie tn ia  r .  b . P re z y d u -  
ją c y  d e leg u je  do w y k o n an ia  sz k o n tra  k a sy  z a  m aj i czerw iec  C zł. Kom . 
X . k a n . G ó rn ick ieg o  i p . S e red y ń sk ieg o .

—  N a  w ezw anie  R a d y  m ie jsk ie j, do  K om isy i m ające j u ło ży ć  in -  
s t ru k c y ą  d la  k o m isa rz a  targow ego , w zględem  w łaściw ego i rz e te ln e g o  
o zn aczan ia  cen  p ro d u k tó w  ta k  w k s ięg ach  u rzęd o w y ch  k o m isa ry a tu  ja k  

i  w sp raw o zd an iach  do d z ie n n ik ó w ,—  d e leg u je  K o m ite t z g ro n a  swego 

p . L ang iego .

*) Zamieszczamy je  w całości w końcu niniejszego sprawozdania, w przeko­
naniu, iż treść tych przepisów, objaśniająca poniekąd mające się przeprowadzić 
czynności, będzie dla wszystkich w tej sprawie interesowanych nieobojętną.
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—  Bank narodowy wiedeński nadsyła deklaracyą przyzwalającą 
na intabulacyą Towarzystwa rolniczego jako właściciela realności od 
niego nabytych w księgach hipotecznych Czernichowa. —  Do przepro­
wadzenia tej czynności uprasza Komitet Członka D ra Szlachtowskiego.

—  Dyrektor Niewiadomski wnosi o wybudowanie sali sypialnej na 
piętrze, w przedłużeniu teraz istniejącej; co uzasadnia z jednej strony po­
trzebą więcej sypialni, z drugiej strony nie wielkim stosunkowo kosztem 
na wykonanie tej rob o ty : skoro bowiem dach nad umywalnią, szczegól­
niej też wiązanie tak  jest popsute, iż koniecznie jaknajrychlej trzeba 
dawać nowe,—  chodzi więc głównie teraz o wyprowadzenie jednego mu- 
ru  szczytowego i podniesienie ścian bocznych na których spocznie nowe 
wiązanie dachu, a wewnętrzne urządzenie da się wykonać i później. 
Komitet zasiągnąwszy opinii Członków Kuratoryi, zezwala na niezwłocz­
ną naprawę dachu i podniesienie murów zew nętrznych, pozostawiając 
dalsze roboty późniejszej decyzyi.

—  Dr. Smolka kurator fundacji śp. Maciąga, nadaje stypendya 
przedstawionym przez Komitet kandydatom: Władysławowi Fleszarowi, 
Euzebiuszowi Głębockiemu i Antoniemu Janusowi.

—  S tatu t Towarzystwa z uchwalonemi zmianami zatwierdzony, 
opatrzony został poświadczeniem m inisteiyalnem : polecono przeto odbi­
cie i o o o  egzemplarzy nowych statutów.

Przepisy zasadnicze.
pod względem przeprowadzenia rew izyi oszacowań dochodów grun­
towych i  utworzenia K om isyi krajowej dla spraw kadastralnych 

w Galicyi i  w W; K sięstw ie Krakowskiem.

I .  U tw orzen ie  Komisyi krajowej.
Komisya krajowa.

i .  Zakres działania c. k. krajowej Dyrekcyi skarbu we Lwowie 
i Krakowie, w przedmiocie dotyczącym oszacowań dochodów z gruntu,—  
włącznie z czynnością reklamacyjną — przechodzi na Komisyą krajowrą 
dla Galicyi i W. Księstwa Krakowskiego we Lwowie utworzyć się ma­
jącą.

Komisya ta  składać się ma z Namiestnika lub jego zastępcy w Na­
miestnictwie jako prezydującego, tudzież z 8 Członków, z których 2 
przeznacza c. k. Ministeryum stanu, 2 c. k. Ministeryum skarbu, a 4 
Wydział krajowy.

W podobny sposób wybrani będą zastępcy Członków Komisyi.
14*
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IT. Rewizya dotychczasowych czynności szacunkowych.
Rewizya.

2. Przedmiotem rewizyi będzie tylko właściwe oszacowanie docho­
dów; ponieważ sprostowanie przedwstępnych czynności, mianowicie: o - 
znaczenie gatunku upraw, klasyfikacya i podział na klasy, gdyby w  ta­
kowych błędy się znajdowały, należą, do czynności reklamacyjnej.

Organa.
3. Rewizyę tę dopełni Komisya krajowa (ustęp l )  i Komisye 

inspektorackie w tym celu dla każdego Inspektoratu szacunkowego usta­
nowić się mające.

Komisye Inspektorackie.
4. Każda Komisya inspektoracka składać się ma z urzędnika 

politycznego, od Namiestnika do tego przeznaczonego, jako Prezydują- 
cego, i z 8 Członków, z których 2 wybiera Ministeryum skarbu, 2 
Namiestnik, a 4 W ydział krajowy.

Zastępcy ich w tenże sam sposób będą wybrani.
Komisye szacunkowe.

5 . Komisyom inspcktorackim dodano będą dla każdego szacun­
kowego (reklamacyjnego) okręgu Komisye szacunkowe od Ministeryum  
skarbu mianowane, i po dwóch mężów zaufania z okręgu szacunkowego 
(reklamacyjnego) od W ydziału krajowego do tego powołanych.

6. Do Komisyj szacunkowych powołani będą krajowcy, a z urzę­
dników kadastralnycli tylko tacy, którzy język krajowy posiadają i z go­
spodarczemu stosunkami kraju należycie są obeznani.

Zadanie Komisyi krajowej.

7. Zadaniem Komisyi krajowej będzie:
a )  Przedewszystkiem zająć się bezpośrednio, albo za pośrednic­

twem Inspektoratów i Komisyj szacunkowych, zebraniem dat i dowodów 
potrzebnych do osądzenia pojedynczych czynników, niemniej dat o ren­
cie (dochodzie) z gruntu potrzebnych do ocenienia czystego dochodu, 
czerpanych z piśmiennych obowiązujących dokumentów, dotyczących do­
browolnej sprzedaży i dzierżaw,—  daty te i dowody sprawdzić, tudzież 
użyć takowe przy ocenieniu stosowności pojedynczych czynników do­
chodu.

b )  Zarządzić przez próby wyrywkowe sprawdzenie operatów szha 
cunkowych w każdym szacunkowym (reklamacyjnym) okręgu w grupacs- 
gmin przez nią oznaczyć się mających, z 2 lub 3, nigdy zaś więcej jak 
z 5ciu gmin złożonych.

c) Kierować czynnościami urzędowemi Komisyj inspektorackich 
izacunkowych i takowe nadzorować.

d )  Oceniać zebrane dowody i daty, tudzież wyniki wyrywkowych
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prób szacunkowych, jużto same w sobie, już też porównawczo z czyn­
nikami szacunku, i dokładną opinię swą w tym względzie c. k. Mini- 
steryum skarbu przedstawić.

8. Komisye inspektorackie mają obowiązek:
a) Zbierać z polecenia Komisyi krajowej daty i dowody potrze­

bne do osądzenia pojedyńczych czynników, tudzież ocenienia czystego 
dochodu, takowe sprawdzać i z czynnikami szacunku porównywać.

b) Kierować czynnościami urzędowemi komisyj szacunkowych przy 
próbach wyrywkowych, i takowe nadzorować.

c) Zbadać ściśle operaty przez Komisye szacunkowe dopełnione, 
a to tak  same w sobie jak  i porównawczo z czynnikami szacunku, tu ­
dzież operaty te  wraz z wynikiem czynności ad a) ze swoją opinią 
Komisyi krajowej przedstawić.

9. Czynności urzędowe Komisyj szacunkowych odnoszą się:
a) do sprawdzenia, względnie zaś nowego zbadania pojedyńczych 

czynników szacunku;
b) do zestawienia brutto i czystego dochodu pieniężnego;
c) do zebrania dowodów co do każdego pojedyńczego czynnika 

dochodu, tudzież co do dochodu czystego.
1 0 . Mężowie zaufania mają być zawsze obecni przy czynnościach 

Komisyi szacunkowej w ich okręgach działającej i operaty takowej z wła- 
snemi uwagami, jeżeli poczynienie takowych za potrzebne uznają, pod­
pisać.

1 1 . Rewizya powyższa ma na razie odbywać się we wschodniej 
części Galicyi, w zachodniej zaś części Galicyi i w Wielkiem Księstwie 
Krakowskiem nastąpi dopiero, gdy zaległe tam czynności reklamacyjne 
i rckursowe wykończone zostaną.
I I I .  Zadanie Komisyi w  zachodniej c z ęśc i  Galicyi aż do czasu  

nastąpić mającej rewizyi.
1 2 . Komisya krajowa wedle § i  ustanowiona ma także kierować 

wyżej przytoczonemi zaległemi czynnościami reklamacyjnemi i rekurso- 
wemi i takowe nadzorować, a względnie uskutecznić ogólne zamknięcie 
reklamacyj i rekursów nanowo dozwolonych najwyższem postanowieniem 
z dnia i9go marca 1863.

Zamknięcie to ma Komisya krajowa z swą opinią c. k. Ministe- 
ryum skarbu przedstawić.

13. Celem dalszego prowadzenia dotychczasowych czynności w za­
chodniej części Galicyi i w W. Księstwie Krakowskiem, nastąpi ustano­
wienie Komisyj inspektorackich i szacunkowych w sposób w punktach 
4 i 5 wzmiankowany.

14. Zadaniem Komisyj inspektorackich będzie:
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a) kierować czynnościami urzędowemi Komisyj reklamacyjnych i 
takowe nadzorować;

b) dokładnie sprawdzać operaty przez Komisye reklamacyjne zdzia­
łane, a to tak same w sobie, jak i co do stosowności wniosków w nich 
stawianych, i rezultat dotyczących czynności z swą własną opinią Ko- 
misyi krajowej przedstawiać.

15. Komisye reklamacyjne mają wykończyć zaczęte już przez 
komisarzy reklamacyjnych czynności, a mężowie zaufania dla dotyczące­
go okręgu mianowani, mają przytem zawsze współdziałać i operaty 
z własnemi uwagami, jakieby za potrzebne uznali, podpisać.

1 6 . Kekursa, które z W. Księstwa Krakowskiego i z obwodu 
Wadowickiego, w skutek wydanego Najwyższem postanowieniem z dnia 
19 marca 1863 pozwolenia czynienia nowych reklamacyj, założone zo­
stały, mają być uważane jako proste reklamacye, i jako takie wraz 
z innemi reklamacyami reszty części Galicyi zachodniej traktowane.

17. Do narad nad decyzyami które powziąść ma c. k. Ministe- 
ryum skarbu, w załatwieniu przedłożonych przez Komisyę krajową z jej 
opinią ogólnych ostatecznych wyników lub w innych ważnych żądaniach 
katastralnych, — powołani będą za porozumieniem się z Namiestnikiem 
mężowie zaufania z kraju z głosem doradczym, w których też obecno­
ści decyzye te zapadać mają.

1 8 . Gdy w swoim czasie na podstawie przeprowadzonej rewizyi 
reklamacye zbadane zostaną, i dotyczące rezultaty przyjdą do decyzyi 
stanowczej w Komisyi krajowej, będzie miał referent Komisyi celem o- 
siągnienia równej podstawy podatkowej prawo, założyć rekurs do c. k. 
Ministeryum skarbu przeciw dotyczącym decyzyom nad reklamacyami, 
w którym to razie wykonanie orzeczenia aż do rozstrzygnienia rekur- 
su w zawieszeniu pozostać ma.

K R Ó T K A  SK A Z Ó W K A  

SZACOWANIA LASÓW
9

przez PIOTRA BOGNERA, c. k. In tendenta leśnego marynarki;
z niemieckiego przełożona za pozwoleniem autora 

przez W aw rzyńca Firganka.
(Dokończenie).

Rzeczywistej bryłowatości czyli miąższości danej sztuki drze­
w a dochodzimy mnożąc powierzchnię dolnej jego podstaw y koli-
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stej *) przez wysokość i przez zamiennika. Zamiennika *'*) zaś 
dla danej sztuki drzewa wynajdziemy, dzieląc jego rzeczywistą 
bryłowatość przez iloczyn z powierzchni dolnej jego podstawy 
kolistej i wysokości. Np. Jeżeli rzeczywista bryłowatość drze­
wa =  297 stóp kubicznycb, powierzchnia podstawy =  5-94 stóp 
kwadratowych, a wysokość 100 stóp bieżących, natedy zamiennik

Przeciętny roczny przyrost całego drzewa na wysokość znaj­
dziemy, dzieląc jego wysokość przez wiek.

Chcąc dojść przyrostu drzewa na wysokość w poszczegól­
nych stopniach jego wieku dzieli się wysokość (długość) pojedyn­
czych przerzynków (klocków) drzewa przez różnicę słojów, wska­
zującą wiek pewnych odstępów strzały drzewa.

Np. Wysokość Liczba słojów 
Stóp to jest lat wieku

*) Jak wiadomo, powierzchnia płaszczyzny kolistej równa się kwadrato­
wi promienia koła rozmnożonemu przez 3 1416 (to jest przez stosunek okręgu 
koła do średnicy), co się w matematyce oznacza przez formułę lit '1. Albo kwa­
drat z średnicy mnoży się przez 0.7854, albo kwadrat z obwodu przez 0.7958. 
Albo rozmnóż obwód przez średnicę i podziel przez 4.— Wymiary płaszczyzny 
kolistej drzewa (średnicy, promienia lub obwodu) oznaczane bywają w calach, 
dla tego i powierzchnia obliczona będzie w calach kwadratowych: chcąc przeto 
zamienić ją  na stopy kwadratowe, liczbę cali kwadr, podzielić trzeba przez 144.

**) Zam iennikiem  nazywamy liczbę stosunkową, zapomocą której wy­
padek teoretycznego, idealnego obliczenia sprowadzamy do obliczenia rzeczywi­
stego. Zamiennik nie da się inaczej wynaleźć jak drogą praktyczną. W po- 
wyżej przytoczonem zastosowaniu do obliczenia rzeczywistej bryłowatości drze­
wa rzecz ma się następnie: Gdyby drzewo miało jednostajną grubość od dołu 
do góry, to jest gdyby było walcem prostym, wówczas bryłowatość jego byłaby 
równa iloczynowi z powierzchni jego podstawy kolistej przez wysokość. Gdy 
jednakże żadne drzewo nie jest takim walcem, przeto i bryłowatość jego w po­
wyższy sposób obliczona nie będzie rzeczywistą, ale tylko idealną. Chcąc za­
tem otrzymać bryłowatość rzeczywistą danego drzewa, wynaleźć dlań muszę za­
miennika, a to drogą praktyczną. Tym celem dochodzę tej rzeczywistej bry­
łowatości drzewa przez obliczenie jej pojedyńczemi sekeyami czyli klockami, jak 
już poprzednio wskazano; a podzieliwszy tę bryłowatość przez bryłowatość ideal­
ną, to jest przez iloczyn z dolnej podstawy przez wysokość, iloraz stanowić bę­
dzie zamiennika  dla tego drzewa. Oczywista, iż nie mogę go wyszukiwać dla 
każdej z osobna sztuki drzewa, bo w takim razie obliczywszy rzeczywistą bry-
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nego przyrostu na wysokość w powyższych odstępach wieku drzewa*).
Brylowatość poszczególnych kawałków (klocków) drzewa 

wziętego za modłę do zestawienia tabliczki przyrostu **) obliczy 
się dla wszystkich stopni jego wieku w sposób następujący:

(T ab liczk a  II).
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W y n ik a ją c a  ilość 
sągów  n o rm a l­

nych po 100 s tó p  
k u b iczn y ch  w ró ­
żnym  w ieku  d rze­

w ostanu.
L a ta cale sto p y  □ stopy  b ież. stopy ku b .

100 33 5 .94 100 2 97 .0 7 62.37

90 31 5 .24 90 235 .8 8 56.59

80 28 4.28 80 171.2 9 46 .22

70 25 3.41 70 119.3 10 35 .79

60 21 2.41 60 72.3 12 26 .02

50 17 1.58 50 39.5 17 cc 20 .14

40 13 0.92 40 18.4 26 14.35

30 10 0.55 . 30 8.2 40 9.84

20 8 0.35 20 3.5 40 4 .20

10 2 0 .02 10 — — —

łow ato ść  po jed y ćczem i k lockam i, n ie  p o trzeb o w ałb y m  ju ż  do je j  o b liczen ia  za­
m ie n n ik a ; a le  w yn a jd u ję  go d la  w szystk ich  m . w. d rzew  tego  sam ego ro zm iaru , 
a  w ięc najw łaśc iw ie j z  m odły  d la  drzew  pew nej k lasy  w ieku  przy ję te j.

P rzyp . tłum.
*) W ię c  p ień  te n  m ia łb y  od Igo  do  20go ro k u  w p rzec ięc iu  je d n ę  s to p ę , 

od 20go do 50 ro k u  w p rzec ięc iu  %  stopy , od  50 do 90go ro k u  w p rzecięc iu  '/, 
s to p y  p rz y ro s tu  na  w ysokość, z czego da  się  ła tw o  ob liczyć w ysokość d la  k a ­
żdego d an eg o  w ieku , a  ob liczen ie będzie  tem  d o k ład n ie jsz e , im  k ró tsze  b ęd ą  
odstępy  p rzek ro jó w . P rzyp . tłum .

**) P on iew aż ob liczen ie  to  w ykonyw a się  w te n  sposób, iż w pew nych  
o d stę p ach  d ługośc i m odły , część je j  z a w a rtą  m iędzy p rzek ro je m  ko listym  d rz e ­
w a a  je g o  w ierzch o łk iem  uw ażam y  ja k b y  osobne ca łk o w ite  d rzew o ; w ięc też  i 
ob liczen ie  b ry ło w ato śc i ty ch  k aw ałk ó w  zastosow ane być m oże w p ra k ty c e  do 
ca ły ch  d rzew  m ający ch  tę  sarnę co te  k aw a łk i śred n icę  odz io m k a  i tę  sarnę 
w ysokość. T a k  te ż  ja k  w idzim y p o s tą p ił a u to r  p rzy  u k ła d a n iu  T ab lic zk i I I . N a  
10 stóp  od w ie rzch o łk a  śred n ica  p rz e k ro ju  ko listego  m a 2 c a le : b ry ło w ato ść  ta ­
k iego  k a w a łk a  (odpow iadającego  d rzew u 10 letn iem u) n ie  m a  żadnej w p ra k ty ­
ce w artości, d la  tego  je s t  p o m in ię ta . O 10 stóp  n iże j, to  je s t  n a  20  stó p  od 
w ierzcho łka , śred n ica  p rz e k ro ju  m a  8 cali, a  je g o  p o w ierzch n ia  w ynosi 0,35 stóp
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Jeżeli bryłow atość drzew a we w szystkich stopniach jego  
w ieku obliczoną, pomnożymy przez liczbę pni odpowiedniej klasy 
wysokości i średnicy (Tabl. I), i przez liczbę stosunkową  znajdu­
jących się w lesie prawdopodobnie sztuk drzew a tego samego w ie­
ku (którą w przybliżeniu oszacować należy), natedy otrzymamy' 
bryłowatość (miąższość) na jednym  morgu znajdującej się masy 
drzew a każdego z dziesięciu stopni wieku.

I tak  np. w pierwszym  wierszu Tabliczki II, 297 stóp ku- 
bicznych rozm nożywszy przez 7 (ilość pni w tej klasie wysokości 
i średnic będących), a następnie przez liczbę stosunkow ą, k tóra tu 
je s t  3, to otrzym am y 297 X  7 X  62.37 sagów  norm alnych 
masy drzewa 100 letniego. Liczba stosunkow a 3 oznacza tu, że 
w norm alnie zwartym lesie 3 razy więcej drzew a na morgu w roz­
m aitych stopniach w ieku staćby powinno, niż je s t obecnie.

Masa drzew a w w ieku przyjętej kolei rębnej na morgu zna­
leziona, równać się będzie w lesie norm alnie zwartym  m asie drze­
w a w ykazanej w tabliczce przyrostu d la  tegoż sam ego wieku.

Obliczenie zapasu drzewa na pniu i przychodu
drzewnego.

§ 3.
Roczny przyrost przeciętny  drzew ostanu pewnego wieku wy­

najdziem y dzieląc bryłowatość drzew  tego stopnia w ieku przez 
odpowiedni im wiek. Np. w tabl. II  (wiersz 1) roczny przyrost 
przeciętny  drzewostanu lOOletniego będzie 62.37-— 0.62 saga 
norm alnego. 100

P  ery ody czny przyrost dla pewnego Stopnia w ieku znajdzie­
my, dzieląc przez różnicę lat dwu sąsiednich stopni wieku, różnicę 
odpow iadających im brylowatości. Np. (z tabl. II)

dla lOOlefn. drzew ostanu bryłow atość =  62.37 sąg. nornialn.
d la 901etn „ „ =  56.59 „ . „

R óżnice: 1 0 ................................................................ 5.78
Zatem  peryodyczny przyrost roczny dla pew nego drzew osta­

nu od la t 90 do 100 b ę d z ie : 5.78 =  0.57 sągów  norm alnych.
_________  T 0 ~

kwadratowych: bryłow atość zatem  tego k aw ałk a  m odły (odpowiadającego drze­
wu 20 letniem u) będzie o,35X 20X 0,5 (zam iennika) =  3,5 stóp kubicznych. Na 
70 Slóp od w ierzchołka średnica przekroju będzie 25 cali, pow ierzchnia 3,41 stóp  
kwad-at. a bryłow atość tego kaw ałka m odły (odpowiadającego drzewu 70 le- 
tniemV) 3,4iX"0X°>5̂ 1i <J,3 stóp kub. itd . Przyp. tłum.
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W edług tego tabliczka przyrostu układa się  w  następujący  
sposób :

(Tabliczka III).

W
ie

k 
dr

ze
w

os
ta

nu Z ap as  m asy 

d rzew nej w w ie­

k u  d rz e w o sta n u

P rz e c ię tn e  ro czn e  p rz y b y ­
w an ie  m asy d rzew n ej

N orm alny  za­
p as m asy 

drzew nej w 
ś ro d k u  k o re s ­
pondu jącego  
w ieku kolei

Pr
oc

en
t 

uż
yt

ko
w

y.

d la  p o jed y n ­
czego s to p n ia  

w ieku

d la  ca łego  
w ieku  d rz e ­

w o s ta n u

na m orgu  n iższo  - austry ack im , po  1600 są żn i k w ad ra to w y ch

L a ta sagów  n o rm aln y ch  po  100 stóp  k u b iczn y ch  rzeczy w is te j 
m asy*drzew a

10 — — —

20 4.20 1 0.21
> 0.56

30 9.84 1 0.32

40 14.35 1 0.35
} 0.57

50 20.14 1 0.40

60 26.02 I 0.43
) 0.97

70 35.79 1 0.51

80 46.22 1 0.57
i  1.03

90 56.59 1 0.62

100 62.37 0.57 0.62 31.18 0.0255

Procent użytkowy znajdziemy, dodając naprzód do siebie prze­
ciętne masy drzewa w tabliczce przyrostu, i mnożąc wypadłą ztąd 
sumę przez 5, a dzieląc następnie tym iloczynem zapas masy 
drzewnej w wieku kolei rębnej. Jak  np. suma wszystkich przecięt­
nych mas drzewa wpowyższej tabliczce przyrostu O +  4.20 -f- 4.20 +  
9.48 -+■ 9.48 +  14.35 +  14.35 +  20.14 +  20.14 -|- 26.02 +  2 6 .0 2 +  
35.79 +  35.79 +  46.22 +  46.22 +  5 6 .5 9 +  56.59 +  62.37=488.67; 
488.67 X  5 =  2443.35. — Ponieważ zaś masa drzewa w drzewo­
stanie lOOletnim =  62.37 sągom norm., więc procent użytkowy 
będzie 62.37 =  0.0255.

2443.35.
Obecny zapas masy drzewnej na pniu znajdziemy, wybraw­

szy w każdej klasie (w każdym stopniu wieku) drzewostanu przf- 
strzeń próbną obejmującą pewną część morga, jednakże w średnim 
stanie jakości (zwarcia), i obliczając znajdującą się na tej pne 
strzeni masę drzewa sposobem w § 1 wskazanym, a następnie 
wynalezioną masę drzewa na morgu mnożąc przez ilość morgów
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tej klasy  drzewostanu, której zapasu drzewnego dochodzim y. J e ­
żeli np. obliczenie na powierzchni próbnej w ykazało, że na jednym  
morgu znajduje się 30 sągów norm alnych masy drzewnej, a  po­
w ierzchnia tej k lasy  drzewostanu o k tó rą  nam  chodzi obejmuje 
100 morgów,—  to obecny na pniu znajdujący się zapas drzewa na 
tych 100 morgach wynosi 3000 sągów norm alnych.

Normalny zapas drzewa wogóle na morg przypadający, rów na 
się połowie tej masy drzewnej, jakaby  się znajdow ała na morgu nor­
malnie zwartego lasu w wieku rąbności. W poprzedzającej ta ­
bliczce wynosi on 31.18 sągów norm alnych t. j. 62.37 =  31.18.

2 ~

Normalny zapas drzewa na pniu w całym lesie znajdziem y, 
mnożąc norm alny zapas drzew a na jednym  morgu w tabliczce 
przyrostu w skazany, przez ilość morgów całkow itej użytkowej 
(produktyw nej) przestrzeni lasu, jak  np. 31.18 sągów norm alnych 
rozmnożone przez 1000 morgów =  31180 sągów norm alnych.

Obecny przychód roczny drzewa otrzym am y, mnożąc obecny 
zapas na pniu na całej przestrzeni leśnej będący (wynaleziony try ­
bem wyżej w skazanym ) przez procent użytkow y. Jeżeli np. obli­
czony całkowity zapas m asy drzewnej na pniu wynosi na danej 
przestrzeni 12000 sągów norm alnych, a procent użytkowy w ta ­
bliczce przyrostu oznaczony je s t na  0.0255, to obecny roczny przy­
chód drzewa z tej przestrzeni wynosi 12000 X  0.0255 =  306 są­
gów norm alnych.

Przeciętny roczny przychód drzewa w danym  lesie znajdzie­
my, w yszukaw szy w tabliczce przyrostu przeciętny roczny przy­
rost na jednym  morgu w połowie la t kolei rębnej, i pomnożyw­
szy go przez ca łą  użytkową (produktyw ną) przestrzeń lasu. Np. 
w tabliczce III, obliczonej na kolej lOOletnią, przyrost roczny na 
jednym  morgu w 50m roku oznaczony jest 0.40 sągów norm alnych, 
a  zatem przeciętny roczny przychód drzewny z lasu m ającego 
1000 morgów przestrzeni będzie 1000 X  0.40 =  400 sągów  nor­
malnych, czyli o 94 sągów większy niż obliczony przez procent 
użytkowy.

U w a g a .
Obecny przychód drzewny wedle procentu użytkowego wyprowadzi się 

następnie: Oznaczywszy obecny zapas — z, normalny zapas — Z, szukany przy­
chód obecny =  p, przychód normalny =  P, sumę wszystkich wyrazów w tablicy
przyrostu—s, a wyraz ostatni w tej tab licy= t,— ułożą się następujące równania:

P : Z =  p : z 
P : Z — t : s 
t : s =  p : z, a więc
p =  z.Jj gdzie _t_jest procentem użytkowym, 

s s
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I. O znaczeniu łąk  w polnych gospodarstwach.

Były czasy, kiedy łąk i dla gospodarstw  rolnych nie miały 
żadnego znaczenia, żadnej w artości, prócz tej, że roboczemu by­
dłu dostarczały  sm aczniejszego i skuteczniejszego pożyw ienia od 
słomy. W tedy i obornik nie m iał żadnego d la ról znaczenia i 
używ ano go do napraw ian ia  grobel jedynie. Te czasy na U krai­
nie, W ołyniu i Podolu niezbyt daw no m inęły —  ale już  m inęły 
nieodzownie, chociaż nie wszyscy rolnicy to dostatecznie pojęli, 
k iedy podziśdzień nie k ładą do dzierżaw nych warunków, że siana 
z gruntu sprzedaw ać nie wolno, ale zaw rze tylko w arują, idąc za 
daw nym  zwyczajem, że m ierzw iastej słomy sprzedaw ać nie wolno; 
zaczem niektórzy dzierżaw cy spowodowywani byw ają do sprzeda­
w ania faszerow anych okłotów.

W edle dzisiejszego stanow iska nauki je s t pewnikiem , że ile 
się roli zab iera  pożywnych czyli urodzajnych ciał (organicznych 
i nieorganicznych), tyleż samo i takiehże samych ciał co do sk ła ­
du potrzeba zwrócić roli, aby taż trw ała  w równym co do sk ła­
du, to je s t jednym i tym  sam ym  stanie żyzności, czyli urodzajno­
ści (płodności).

T ę sam ę rzecz wyraźm y inaczej : He wywieziesz z roli azo­
tu, węgla, fosforu, siarki, sodu, potasu itd. w postaci pszenicy, 
żyta itp., bydła, w ełny itd., tyle je j też oddaj w postaciach czy 
tych czy owych dokupionych nawozów, np. m ączki kościanej, gua­
na, pudrety, gipsu, popiołu itd.

T a  zasada  rzuca dostateczne światło na  w artość łąk  dla go­
spodarstw  rolnych. Jeśli te dostarczają tyleż i takiehże samych 
ciał roli, ile ich się z niej wywozi, tedy dokupnych nawozów nie 
potrzeba, a gospodarstw o m a prócz tego zysk z w iększego .chowu 
lub opasu bydła.

Jeśli łąki więcej da ją  niż się z roli wywozi, tedy ta przyjdzie 
do w iększej żyzności i będzie z niej m ożna następnie więcej pło­
dów na sprzedaż wywozić. W tym  razie, przy oględnym  trybie 
gospodarow ania, mogłoby gospodarstwo w potęgę stopniowo coraz 
bardziej a naw et nieustannie w zrastać, gdyby łąk i nie w yczerpy­
w ały się z czasem tak  samo ja k  role, więc gdyby nie potrzeba 
do nich tej samej zasady stosować co do ról, a  m ianowicie tej 
oto: ile z łąk  weźmiesz urodzajnych części, tyleż im wróć, bo 
inaczej zubożeć m uszą i nie będą w tym sam ym  co dotąd sto­
pniu zasilać ról, a po pew nym  przeciągu la t zam ienią się w p a ­
stw iska bardzo względnej wartości.
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Oczywista tedy, źe każde rolne gospodarstwo kiedyś musi 
doczekać się chwili, w której zapotrzebuje dokupnyck nawozów, 
jeśli niema stopniowo corok bardziej podupadać; każde mówię, 
które wywozi azotyczne a wyraźniej proteinowe płody, czy ono 
ma mniej czy więcej łąk.

Szczęściem wykryła praktyka, idąc za skazówkami natury, 
skuteczny przeciw tej smutnej ostateczności środek, którym jest 
nawodnianie łąk, a gdzie to być może (jak  w Egipcie jest rze­
czywiście), to i nawodnianie ról.

Że wartość łąk nienawodniauycb, u nas zwykłych a ledwie 
nie powszechnych, jest tylko względną, czasową, widzieliśmy; że 
zaś wartość łąk nawodnianych jest bezwzględną i trwałą twierdzi­
my tutaj z uajdostateczniejszego przekonania, opartego na doświad­
czeniu i pewnikach naukowych, i tern samem dajemy najdostatecz- 
niejszą zachętę do urządzania łąk pod nawodnianie — do czynno­
ści, z którą się właściciel czuły na własne i kraju dobro, gdzie­
kolwiek po temu ma sposobność, ani na chwilę ociągać nie po­
winien.

Dla nieznających chemii agronomicznej powinienem dodać, 
że tylko dokładna analiza wody, szczególniej na fosfor, potas, wa­
pno, siarkę,— wody której do zalewania łąk użyć mamy, je s t w sta­
nie wykazać nam mniejszą lub większą skuteczność wykonanego 
przedsięwzięcia. I to dodam, że pewne wody bywają najskutecz­
niejsze podczas wezbrania, z którego ile możności korzystać na­
leży. W ezbrana Nilowa woda podług analizy V o 1 k e r a ma 
w 1 galionie (43 4 kwartach) 10 granów rodzajnych stałych pier­
wiastków. Analizy reńskiej i wiślanej wody, zapewne bliżej ujścia 
(czy w stanie normalnym, czy wezbrania?) wykazują 1.4% pota­
su, 0.4% kwasu fosforowego, także 50—66%  sodu, wapna, rna- 
gnezyi i kwasu krzemionkowego. Płynące z daleka wody mie­
wają i rozpuszczone orgauiczne ciała.

I I .  Jakie są środki zapomagania łą k  oprócz nawodniania?

Cokolwiek zapomaga role, zapomaga i łąki; idzie jednakże 
o to, aby nawozami potrzebnemi dla ról a szczególniej oborni­
kiem i gnojówką, nie zapomagać łąk bez korzyści oczywistej dla 
ról, a tem mniej z ich stratą.

Komposty robione ze stawarki, z torfu, z m arglu, liścia



—  334 —

drzewnego i drzewnych szpilek, zwłaszcza gdy  do nich m ateryał 
znajduje się w pobliżu łąk, są bardzo w łaściw ą i znaezną zapo­
m ogą dla łąk , a pośrednio i d la  ról. W apno bywa częstokroć 
pożytecznym nawozem na łąki, szczególniej ani na zbyt suche, 
ani na zbyt mokre, zwłaszcza na te  wszystkie, k tórych grunt 
w składzie swoim za mało ma w apna w stosunku do potrzeby 
roślin. Zbyt suche łąk i należy, aby na nich zinąd potrzebne im 
wapno skutkow ało, nabijać raciczkam i kóz, owiec, a  i racicam i 
rogacizny. Z tem wszystkiem  je s t wapno jednostronnym  tylko naw o­
zem i oczywiście wszystkich a nawet główniejszych ty lko ubytków  
łąkom  w ynagradzać nie może. Pożyteczniejszym , bo wiełostron- 
niejszym  dla nich nawozem je s t margieł, a  n iew yczerpana dobra 
glina, nawet z spodniej warstwy sam ych łąk  brana, może być rów ­
nie pożytecznym nawozem  ja k  m argieł gliniasty lub glinkow aty, 
a  częstokroć pożyteczniejszym od piasczystego i wapnistego m ar- 
głu. O skuteczności w ym ienionych ciał przekona dostatecznie ty l­
ko chem iczna analiza, szczególniej na fosfor, siarkę, potasz, a g li­
na i staw arka także na wapno. O torfie wiemy, że jed y n ie  k w a­
su węglowego dostarczyć może w znacznej ilości, ztąd dobry do 
kompostów i wprost na nawóz na g run ta  piasczyste będące pod 
traw am i. Popioły niew ylugow ane zaw ierają w szystkie potrzebne 
m ineralne ciała dla roślin ; w yługow ane miewają zbyt mało po- 
ta8zu: wszystkie jednakże są pożyteczne łąkom , lecz nie zbyt m o­
krym, które przedewszystkiem  osuszyć należy.

III.  Jak się ma łąka  do roli i jaka jej należy się 
z tego stosunku troskliwość?

Abym się krótko a  oraz obrazowo w yraził, odpowiem na po­
wyższe pytanie, że łąk a  ma się do roli, ja k  m am ka do dziecięcia 
które karm i. Potrzeba tedy aby łąk a , k tóra m a karm ić rolę, sa ­
m a była  s y ta ; potrzeba, aby m iała pokarm , przetraw iła i prze­
tw orzyła  go, nim rola m a mieć z niej zasiłek. Rzecz przeto pro­
sta , że w dzisiejszym  stanie naszycb gospodarstw  rolnych należy 
całą uw agę zwrócić naprzód na łąk i, jeśli chcem y rzeczywiście 
wydobyć rolnictwo z upadku w którym  się znajduje, a  w skutek 
którego przechodzi ziem ia, więc m ateryalny i niezbędny warunek 
bytu narodow ego, w ręce co najm niej to niepotrzebne.

Rzecz prosta, bo napraw ieniem  łąki napraw iłeś oraz rolę; 
zaś napraw ieniem  roli, nie napraw iłeś jeszcze łąki.
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Gdziekolwiek tedy w dzisiejszem położeniu gospodarstwo 
rolne niema gorzelni, piwowarni, krochmalni, cukrowni, olejarni 
przerabiającej dokupne płody, i nie prowadzi na podstawie tych­
że obszernego wypasu bydła albo chowu tegoż, tam wszędzie po­
prawa gospodarstwa od poprawy łąk zaczynać się powinna, mali 
być i gruntownie i konsenkwentnie przeprowadzoną. I nie dosyć 
chemicznej poprawy ląk, czy to za użyciem nawodniania, czy in­
nych nawozów: potrzeba koniecznie i mechanicznej poprawy, któ­
ra może być wieloraka i najczęściej powinna poprzedzać popra­
wę chemiczną, lub równocześnie być z nią wykonywaną. Tutaj 
należy wyrównywanie łąk, oczyszczanie ich z krzaków, pni, 
kam ieni, odkwaszenie zapomocą krytych i otwartych rowów, 
świeże zadarnienie czyli tak zwane szczepienie daruia, obsiewanie 
i podsiewanie, wałkowanie, skródzenie coroczne, prócie podskibow- 
cem od czasu do czasu, pokrywanie gałęziami, peryodyczne pa 
lenie wyschłej trawy itd.

I dla ląk minął wiek zloty; chcąc z nich mieć pożytek, po­
trzeba około nich pracować i łożyć na nie.

Co się tyczy różnych manipulacyj około łąk, to ciekawy znaj­
dzie pouczenie w najlepszych agronomicznych dziełach niemiec­
kich, w osobnych broszurach i po pismach peryodycznych; nieco 
napisano i w naszym języku, lub na niego przełożono. Przy tej 
sposobności niechaj mi wolno będzie wynurzyć życzenie, aby' kto 
zdolny i mający lub mogący mieć środki po temu. a któryebby, 
powiedzmy na rozum, mogły i powinny nawet dostarczyć Towa­
rzystwa agronomiczne albo i Wydział krajowy, aby kto zdolny 
mówię, napisał krytyczną historyą literatury ojczystej gospodar­
stwa wiejskiego, z dodatkiem poglądu na literaturę zagraniczną 
w tymże kierunku, przynajmniej co najcelniejszą. Kędy tylko się 
ruszym, stajemy przy lukach lub trącam y o b ra k i— na dobie już 
zabrać się wszystkiemi siłami tak do zapełnienia jednych jak  do 
usunięcia drugich. W. B. P.

O S P O R K U.
(Przypomnienie).

Po tylu znakomitych w piśmienictwie rolniczera autorach 
jakiem i są: Block, Oczapowski, Sprengel, Gawarecki i wielu in- 
nycb, jest prawie niepodobieństwem coś więcej o sporku napisać, 
a powtarzać to samo co oni napisali byłoby śmiesznością.
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Ale może nie od rzeczy będzie p r z y p o m n i e ć  o tej roślinie 
tak poczciwej i pożytecznej, z której upraw ą tak  rzadko dziś spo­
tkać się można. T a  też to w łaśnie okoliczność skłoniła mię do 
napisania tych kilku słów, do czego tern bardziej poczuwam się 
w praw ie i obowiązku, że sam od lat kilku sporek upraw iam  
z pomyślnemi rezu lta tam i, i tych też rezu lta tów , z w łasnego 
zebranych doświadczenia, Braciom Rolnikom niniejszem udzielić 
pragnę.

Sporek udaje się nieźle i w’cale wdzięczny plon wydaje po­
siany gdziekolwiekbądź, nawet tam gdzie się już  niczego spodzie­
wać nie można. J a  siewam sporek na polu na letni ugór prze- 
zuaczonem, które, jeżeli można, pokładam  przed z i m ą ; na  wiosnę 
albo odwracam, albo tylko dobrze zbronuję i w połowie kw ietnia 
sieję sporek, który w czerwcu dojrzały na nasienie, z jednej m or­
gi, na k tó rą  wysiewam 8 do 10 garncy, wydaje mi 15 do 20 cen­
tnarów  siana  i 5  do 6 korcy nasienia.

T akże po sprzęcie (zw łaszcza kosą) żyta w ścierni niskiej 
i w czystej od chwastów roli, np. na p iaskach, sporek posiany 
w rolę tylko ciężką broną dobrze wzruszoną, w trzy do czterech 
tygodni da je  bardzo wyborne pastw isko dla b y d ła , a nawet po­
siany w m ieszance na własciwem polu dobrze odpow iada; tylko 
w tym razie należy sporek dopiero w tedy siać w m ięszankę, k ie­
dy rośliny takow ą składające, np. wyka, hreczka itp., już liśćmi 
swemi ziemię okrywać poczną. T ak  posiany sporek zbiera się 
razem  w mięszance, a po sprzęcie wyborne pastw isko zostaw ia 
d la bydła, które zawsze z pew ną żarłocznością pożera sporek, 
czy to w stanie zielonej karm y, czy na pastw isku, czy w reszcie 
w ysuszony na siano.

Sporek można siać i zbierać tego samego la ta  dw a razy raz 
po razu z tego samego p o la ; czego, jeżeli się nie mylę, żadna 
inna roślina u nas nie dokaże. Z resztą  ja k  wszystko tak  i spo­
rek przyjm ie i lepszą upraw ę roli, i lepszym ją  plonem odpłaci.

Chcących zapoznać się lepiej z własnościam i sporku, odsyłam  
do dzieł wyżej wymienionych autorów. J a  Panu Bogu za sporek, 
a  tym  Panom  za zapoznanie mnie z tą  rośliną bardzo jestem  
wdzięczny.

Mników 15 lipca 1867 r.
Felicyan SsybalsJci.

M.JaworniclciRc&.o&povr.—Nakł. Red.— W dru. Czasu W.Kirchmayera.


